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  Wstęp


  


  To już 11 tom „Zakazanej historii” dr. Leszka Pietrzaka. Znany publicysta szuka i znajduje ważne, ale mało znane lub wręcz niepopularne tematy z naszej historii. Zarówno tej nieco już odległej, jak i najnowszej.


  Dr Leszek Pietrzak wie, które tematy są niepopularne i dlaczego. Przez pierwsze dwadzieścia lat wolnej Polski pracował w Urzędzie Ochrony Państwa, Instytucie Pamięci Narodowej, Biurze Bezpieczeństwa Narodowego, a także był weryfikatorem żołnierzy Wojskowych Służb Informacyjnych.


  Walka o prawdę historyczną jest elementem walki o władzę polityczną, także we współczesnej Polsce. „Kto kontroluje przeszłość, kontroluje przyszłość” - zauważył brytyjski pisarz i myśliciel George Orwell.


  Dlatego po wojnie, komuniści zaczęli walkę o władzę od cenzurowania, palenia i niszczenia przedwojennych książek. To był wstęp do pisanej na nowo historii, dlatego dziś część historyków mówi o wojnie domowej po 1944 r., a nie walce z sowieckim okupantem.


  W tym zbiorze na szczególne polecenie zasługują teksty o antypolskiej polityce Winstona Churchilla, prawdziwej historii sowieckiej partyzantki i o znienawidzonym przez komunistów Ferdynandzie Ossendowskim, który był jednym z najbardziej znanych za granicą polskich pisarzy XX wieku, a o którym jeszcze dziś podręczniki wspominają zdawkowo, albo wcale. Ów pisarz był tak znienawidzony przez sowietów, że gdy usłyszeli o jego śmierci w 1945 r., to wysłali specjalny oddział, by rozkopał grób, aby upewnić się, że to nie kolejna sztuczka śmiertelnego wroga towarzysza Lenina.


  Zapraszam do lektury!


  Jan Piński


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  Generał jednego powstania


  


  Generał Józef Dowbor-Muśnicki, dowódca powstania wielkopolskiego, mimo swoich wojskowych kompetencji nie zrobił kariery w armii niepodległej Rzeczypospolitej.


  Był jednym z najlepiej wykształconych polskich generałów, którzy zasilili szeregi tworzonej w 1918 r. armii. Miał też ogromne doświadczenie sztabowe i bojowe, a przy tym był perfekcjonistą i znakomitym organizatorem. Mimo to nie zrobił kariery w polskiej armii, ale też wcale o nią nie zabiegał. Rzeczywistość odrodzonej Polski go przerastała. Kłóciła się z jego przekonaniami. W armii karierę robili „partyzanci” Piłsudskiego, a nie zawodowi wojskowi. Dla Józefa Dowbora-Muśnickiego, który kształcił się w najlepszych uczelniach wojskowych Cesarstwa Rosyjskiego, a w czasie I wojny światowej zdobył liczne medale i odznaczenia, było to nie do zaakceptowania. Nie mógł pogodzić się zwłaszcza z tym, że armią dowodzi wojskowy dyletant, Józef Piłsudski. Uważał, że armia nie powinna być narzędziem w rękach polityków. Jako zdeklarowanego monarchistę przerażał go postępujący chaos życia politycznego. Nie znosił waśni stronnictw, ani walki o władzę. Przyzwyczajony do carskiego porządku chciał, aby najwyższe władze cieszyły się poszanowaniem obywateli. Uważał, że kraj musi przede wszystkim umocnić swoją kruchą państwowość. Takie podejście do rzeczywistości dość szybko zepchnęło go na margines życia publicznego II RP. Potem zamknął się we własnym świecie, ale w wielu środowiskach cieszył się wielkim poważaniem. Widziano w nim nawet najlepszego kandydata na naczelnego wodza.


  Sukces powstania wielkopolskiego, jednego z nielicznych zwycięskich zrywów narodowych w naszej historii, to w dużej mierze zasługa gen. Józefa Dowbora-Muśnickiego. To on zorganizował armię i obronił Wielkopolskę przed niemieckimi próbami jej odbicia.


  Dla przyszłej Polski


  Rodzina Dowborów miała litewskie korzenie. Na początku XVI w. osiedliła się w okolicach miejscowości Muśniki, niedaleko Sandomierza. Na ziemię sandomierską licznie przybywali wówczas osadnicy. Stamtąd też rekrutowano uczestników wypraw na Moskwę. Niewykluczone, że brali w nich udział również przodkowie generała. Potem rodzina przeniosła się do Staszowa, gdzie w 1867 r. przyszedł na świat Józef Dowbor-Muśnicki. Po ukończeniu gimnazjum w Radomiu wybrał karierę wojskową. Uczył się w Korpusie Kadetów im. Mikołaja I w Petersburgu i w Konstantynowskiej Szkole Wojskowej. Obie szkoły ukończył jako prymus. W 1888 r. jako świeży podporucznik otrzymał swój pierwszy przydział – do 140. Zarajskiego Pułku Piechoty stacjonującego w Kostromie nad Wołgą. Potem został przeniesiony do 11. Pułku Grenadierów w Jarosławiu. Po sześciu latach wzorowej służby, jako bardzo obiecujący oficer, został skierowany do elitarnej petersburskiej Akademii Sztabu Generalnego. Ponieważ Dowbor był katolikiem, musiał zmienić wyznanie, aby móc tam studiować. Po skończeniu z wyróżnieniem akademii odbywał praktykę w sztabie Moskiewskiego Okręgu Wojskowego, sztabie XVII Korpusu i w 2. Pułku Grenadierów, a w końcu został przyjęty w poczet oficerów Sztabu Generalnego. Gdy w 1904 r. wybuchła wojna rosyjsko-japońska, Dowbor pełnił funkcję oficera ds. zleceń przy I Korpusie Syberyjskim. Po zawarciu pokoju z Japonią był szefem sztabu Irkuckiego Okręgu Wojskowego, a potem szefem sztabu w 11. i 7. Dywizji Piechoty.


  Z racji swojej wiedzy wojskowej i doświadczenia wojennego cieszył się już wtedy sporym uznaniem. Zresztą zawsze angażował się maksymalnie, aby być lepszym od innych. Takie podejście wyniósł z rodzinnego domu. Matka (Antonina z Wierzbickich) zawsze mu powtarzała, że jego wojskowa edukacja przyda się kiedyś Polsce, a Dowbor traktował jej słowa jako rodzaj szczególnego nakazu. Zupełnie bez znaczenia było to, że wojskową karierę robił w armii zaborcy.


  Wojenna droga


  W lipcu 1914 r. wraz z 7. Dywizją Piechoty Dowbor wyruszył na front I wojny światowej. Już pierwsze tygodnie pokazały, że jest dowódcą rzeczywiście zasługującym na uznanie. Jednostki jego dywizji odniosły kilka spektakularnych sukcesów w starciach z siłami austriackimi. Natychmiast zauważyli to przełożeni Dowbora. Za jedną z bitew – pod Telatynem na Zamojszczyźnie, gdzie przeprowadził atak na pozycje austriackiego II Korpusu – został odznaczony najwyższym odznaczeniem w carskiej armii: Złotym Orężem św. Jerzego. Potem walczył na froncie niemieckim, uczestnicząc między innymi w walkach w rejonie Łodzi i Bełchatowa. W listopadzie 1914 r. osobiście przejął dowództwo 14. Pułku Strzelców Syberyjskich. W ciężkiej bitwie pod Przasnyszem został ranny i kilka miesięcy przebywał w szpitalu. Po powrocie do służby w pułku walczył między innymi w rejonie Chełmna, Kłodawy oraz Brześcia. Latem 1915 r. jego pułk, razem z innymi rosyjskimi formacjami, wycofał się na linię Dźwiny. Tam Dowbor został ranny po raz drugi. W sierpniu 1915 r. mianowano go generałem porucznikiem i skierowano do sztabu I Armii. W styczniu następnego roku został przeniesiony do guberni orłowskiej, gdzie formował 123. Dywizję Piechoty pod swoim dowództwem. Walczył z nią przez kilka miesięcy na froncie tureckim. Od jesieni 1916 r. dowodził 38. Dywizją Piechoty, która toczyła zaciekłe walki w północnej Europie, usiłując przełamać niemiecki front, ale sytuacja coraz bardziej przypominała wojnę pozycyjną.


  Dowbor znowu wrócił do pracy sztabowej, tym razem jako szef sztabu I Armii. Wtedy wiedział już, że rosyjskie siły nie są w stanie wygrać wojny. Zresztą na początku 1917 r. w armii coraz powszechniejsze były antywojenne nastroje. W lutym w Rosji wybuchła rewolucja, która oprócz Petersburga szybko objęła również inne miasta. Władze w nich przejęły rady delegatów robotników i żołnierzy. Dowbor miał negatywny stosunek do rewolucji. Dla niego była złem. Mimo to po abdykacji cara Mikołaja II zdecydował się złożyć przysięgę na wierność rządowi tymczasowemu. Został też mianowany dowódcą XXXVIII Korpusu. Niebawem w Piotrogrodzie ukonstytuował się Naczelny Polski Komitet Wojskowy (Naczpol), którego zamiarem było stworzenie korpusu złożonego z Polaków służących w carskiej armii. Dowództwo nad I Korpusem Polskim powierzono Dowborowi-Muśnickiemu ze względu na jego wiedzę i doświadczenie bojowe. Ten wybór zaakceptowało także rosyjskie dowództwo, które 8 sierpnia 1917 r. ostatecznie zatwierdziło jego nominację.


  Dowbor z zapałem przystąpił do organizowania korpusu na terenach Białorusi, jednak jego tworzenie hamowała trudna sytuacja aprowizacyjna. W październiku, gdy władzę w Rosji przejęli bolszewicy, położenie korpusu Dowbora mocno się skomplikowało. Od zachodu nacierały siły niemieckie, a od wschodu bolszewickie. Po zwycięskich starciach z bolszewikami dowborczycy opanowali rejon Bobrujska, który od tej pory stał się miejscem stacjonowania korpusu. Dowbor odrzucił ofertę układu z bolszewikami i postanowił podporządkować się powołanej pod egidą państw centralnych Radzie Regencyjnej. Liczył, że dzięki temu uda mu się ocalić korpus. Nawiązał również kontakt z dowództwem wojsk niemieckich i wynegocjował dwustronną umowę regulującą neutralny status korpusu. To pozwoliło na przedłużenie jego istnienia o kilka miesięcy. Jednak w maju 1918 r. Niemcy postawili ultimatum, żądając demobilizacji korpusu. Dowbor nie miał już wyboru. Nie chciał walczyć ani z Niemcami, ani z bolszewikami. Postanowił, że najlepszym rozwiązaniem będzie zachowanie sił korpusu dla rodzącej się Polski. Przyjął ultimatum, zastrzegając w nim możliwość przerzucenia korpusu do kraju. Zanim do tego doszło, udało mu się zapobiec przejęciu kontroli nad korpusem przez „spiskowców” Piłsudskiego. Nie zawahał się nawet nazwać ich „łotrami działającym za czyjeś pieniądze”. W rezultacie na przełomie czerwca i lipca 1918 r. liczący około 23,5 tys. żołnierzy korpus został przerzucony do kraju. Tak kończyła się wojenna odyseja gen. Dowbora-Muśnickiego.
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